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Państwowe Gimnazjum Żeńskie im. Unii Lubelskiej 
Zdałam do Państwowego Gimnazjum im. Unii Lubelskiej. Było to gimnazjum żeńskie.
Jedno,  jedyne.  Oprócz  niego  były  prywatne  gimnazja,  takie  jak  na  przykład
Arciszowej,  Kanoniczek  [i]  Urszulanek.  Nauczyciele,  którzy  pracowali  w  tym
gimnazjum byli przeważnie po wyższych studiach, a niektórzy nawet mieli naukowe
tytuły.  Moją  wychowawczynią  była  pani  doktor  Pliszczyńska,  łacinniczka,  także
znająca świetnie grekę.  [Jedną z nauczycielek była] doktor Chałubińska, uczyła
geografii, [była to] wnuczka znanego Tytusa Chałubińskiego, który [rozpowszechnił]
Zakopane  jako  stację  klimatyczną  dla  leczenia  gruźlicy.  Pamiętam  doskonale
księdza, który również miał doktorat, był to ksiądz Antoni Jaworowski. [Pani] Krylowa,
która uczyła nas historii i równocześnie zagadnień z życia współczesnego. Pani Ada
Romanica,  która  prowadziła  wychowanie  fizyczne.  Była  ulubienicą  dużej  ilości
dziewcząt, ponieważ organizowała popołudniowe gry i zabawy [oraz] różne ciekawe
imprezy.  Poświęcała nam dużo czasu swojego, za co jesteśmy jej bardzo wdzięczne.
I  równocześnie  dbała  o  to  żebyśmy  się  dobrze  rozwijali  fizycznie  i  duchowo.
Pamiętam także panią Strojnowską, która wykładała język niemiecki, umiała [bardzo
dobrze] przekazać swoją wiedzę. W ciągu tych ośmiu lat nauczyła nas języka [tak],
że jeśli chodzi o mnie, to na maturze potrafiłam napisać trzy strony kancelaryjnego
papieru  w  języku  niemieckim.  Przyznam się,  że  nie  spotkałam później  takiego
nauczyciela, który potrafiłby tak doskonale nauczyć młodzież języka obcego. Pani
Mikietowa,  która wykładała  język polski,  zachęcała nas do stałego czytania,  co
bardzo się nam przydało w późniejszym życiu. Ważną [osobą] była dla nas [była] pani
Ziemec,  która  wykładała  przyrodę  i  która  potrafiła  zaszczepić  w  nas  miłość  do
przyrody, nauczyła, jak ją szanować, żeby nam jak najdłużej służyła. Pracował pan
profesor Stanisław Papierkowski, również wykładał język polski, przede wszystkim



dbał o czystość języka polskiego, co w późniejszą okresie bardzo nam się przydało.
Jeśli chodzi o dyrekcje to w tym okresie, kiedy  chodziłam do gimnazjum, liceum
najpierw była dyrektorką pani Firewiczowa, po niej była pani Mally, ostatnia przed
wojną. Niesamowicie dbała o właściwie zachowywanie się dziewcząt, o odpowiedni
ubiór. Potrafiła wzbudzić u młodych dziewczyn szacunek do swojej osoby. Nie było
mowy,  żeby  jak  ona  przychodziła  korytarzem,  nie  cichły  rozmowy  i  wszyscy
stawaliśmy pod ścianą, oczywiście milcząc i pozdrawiając ją. Były mundurki, na co
dzień to była lniana bluzka, układana granatowa spódnica [i] fartuch. Fartuchy były
granatowe albo czarne, to już zależało [od dnia]. Pończochy obowiązywały w prążki,
brązowe. Buty tylko na płaskim obcasie, brązowe. Tarcze były obowiązkowe, [latem]
na lewym ramieniu, na rękawie bluzek, bo to z długimi rękawami były bluzki. W zimie
na płaszczach czy na paltach. W gimnazjum to były niebieskie tarcze, a w liceum
czerwone. Chłopcy też mieli mundurki, granatowe przeważnie. Unia współpracowała i
spotykała się na różnych uroczystościach właśnie z Państwowym Gimnazjum im.
Stanisława Staszica, ponieważ to było również państwowe gimnazjum. I na przykład
jakieś  wieczorki,  czy  studniówka,  czy  coś,  to  zawsze  byli  proszeni  chłopcy  ze
Staszica. Oczywiście, nie było mowy o żadnym alkoholu, o żadnym narkotykach w
ogóle.  Zabawa była  zawsze na poziomie.  Na [zabawy],  to  była  taka różnica  [w
mundurku], że spódnica zostawała ta sama, ale bluzka była jedwabna, [tylko] bez
dekoltów, bez falbanek. Normalna bluzka zapinana pod szyję. Przez rodziców były
organizowane takie trójki klasowe, które miały dyżury i sprawdzały czy  uczniowie po
20:00 nie chodzą po ulicach, [nie siedzą] w kawiarniach i ogólnie w takich miejscach,
[ w których tylko] do 20:00 można było przebywać. Nikt nie wiedział, gdzie taka trójka
może  się  pojawić.  To  również  zdawało  bardzo  dobrze  egzamin.  Oprócz
pozaszkolnych sportowych zajęć,  w każdej  szkole  był  zastęp harcerstwa,  który
organizowało  obozy  i  miał  oczywiście,  swój  ubiór  odrębny.  Też  należałam  do
harcerstwa. Harcerstwo było bardzo pomocne w wychowaniu młodzieży w zakresie
savoir-vivre'u  i  odpowiedniego  zachowania  się  [oraz]  szerzenia  patriotyzmu  u
młodych ludzi.   Było tak zwane przysposobienie wojskowe i  dla mężczyzn, i  dla
kobiet.  To głównie  nasiliło  się  jakieś  dwa,  trzy  lata  przed wojną,  kiedy rząd się
zorientował, że może wybuchnąć wojna, bo już zaczęły się pertraktacje z Niemcami. 
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